
Nr. 122. Kraków, poniedziałek 5 maja 1902. Rocznik XI.
A d r e s  l t e d a k c y i  i A d m im s t r a c y i : 

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .
Adres na telegramy: N a p rz ó d  K r a k ó w .  

T e le fo n  N r. 3 9 6 .
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu", 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 

ministracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Redakoya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasa?. Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Bracka 15.Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytożć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 4 maja. 

Centrum, Kolo — dwa bratanki.
W wielkiej hali pruskiej Izby deputowanych 

odbył się przed trzema dniami bankiet, urzą­
dzany dorocznie przez centrum na krótki czas 
przed rozjazdem na ferye letnie.

Na ucztę przybyło około 100 posłów cen­
trowych z parlam entu i z sejmu. Na miejscu 
honorowem usadzono marszałka hr. Balle- 
strema, znanego hakatystę ze Śląska, który 
radził bić „po pysku" (własne hrabiego sło­
wa) „agitatorów polskich", działających na 
śląskiej ziemi. Natomiast pan ten, udekoro­
wany tytułem tajnego radcy, gorliwie patro­
nuje wszelkiej akcyi germanizatorskiej (jest 
np. głównym protektorem wędrownego teatru 
niemieckiego na Śląsku, założonego dla wzma­
cniania tam niemczyzny) tak dalece, że nawet 
stojący na usługach centrum „Katolik" by­
tomski i jego pobratymcze organy odgrażają 
się, że lud śląski na tego grafa głosować już 
nie będzie.

Wreszcie p. Ballestrem, jako marszałek 
zbył niedawno pogardliwie skromną uwagę 
Koła polskiego, by wrócono do przerwanej 
feryami świątecznemi debaty wrzesińskiej, 
tembardziej, że nowego materyału dostarczył 
znany wyrok wyższego trybunału, który nie 
wzniósł się ponad stronniczą zaciekłość pierw­
szej instancyi...

Hr. Ballestrem odrzekł, iż obecnie nasuwa 
się do rozstrzygnięcia mnóstwo spraw pilniej 
szych i nie wyjaśnił nawet, czy i kiedy przer­
wana dyskusya zostanie dokończoną. Tym­
czasem parlam ent wkrótce zamknie swą tego­
roczną kampanię...

Jeżeli przypomnieliśmy znów pokrótce cha­
rakterystyczne wynurzenia p. Ballestrema, to 
dlatego, iż na ucztę, odbywającą się pod jego 
przewodnictwem przybyli: prezes Koła pol­
skiego ks Ferdynand Radziwiłł w asystencyi 
posłów Komierowskiego i Cegielskiego. Książe 
Radziwiłł, oczywiście palnął mówkę, w któ­
rej powoływał się na węzły starej przyja­
źni, łączącej posłów polskich z niemieckiem 
centrum, wyraził nadzieję, że „zgubne usiło­
wania" tych, którzy chcą „wbić klin między 
centrum, a Kolo polskie nie udadzą się" i za­
kończył trzykrotnym okrzykiem na cześć nie­
mieckich klerykałów.

Znaczna część prasy wielkopolskiej, z gruntu 
przecie dziwnie ślamazarnej i bezradnej, o- 
burzona ostatnim policzkiem, wymierzonym 
Kołu z marszałkowskiego krzesła, domagała 
się od posłów polskich obstrukcyi w razie, 
gdyby dalszego ciągu debaty wrzesińskiej nie 
wniesiono na porządek dzienny obecnych ob­
rad. Zamiast obstrukcyi panowie kołowcy 
woleli objadać się wspólnie z panem marszał­
kiem.

Abstrahując wreszcie od poczucia godności 
własnej, które powinno było nakazać posłom, 
mieniącym się polskimi, nie przybywać na 
ucztę, prezydowaną przez zdeklarowanego h a­
katystę i wilhelmowego dworaka, który mu 
w publicznych mowach schlebia mianem 
„ K a i s e r  W i l h e l m  d e r  Gr  o s s  e “, powin­
ny były od tego kroku powstrzymać ich i 
względy polityczne. Stanąwszy nawet na ich 
stanowisku bezwzględnego sojuszu z klery- 
kałami niemieckimi za cenę oddania im na 
pastwę Śląska i znoszenia od nich ciągłych 
upokorzeń przyznać się musi, iż ta zacna 
trójka, reprezentująca Koło, winna była świe­
cić na bankiecie centrowym nieobecnością. 
Byłoby to zaznaczeniem niezadowolenia z n o- 
w e g o  k u r s u  centrowców, którzy z dniem 
każdym stają się coraz bardziej rządowymi 
i hakatystycznymi.

Przez prostytuowanie się na ich bankietach 
kołowcy dają im gwarancyę, że zawsze i 
wszędzie, mimo wszelkich zdrad i upokorzeń 
pozostaną im wierni, tą  wiernością, która jest 
„psu zasługą, człowiekowi grzechem". Natu­
ralnie, że w takich warunkach ..sojusznicy" 
centrowi mogą sobie drwić ze wszelkich żą­
dań polskich.
■as—— — —. ■ ~t  —

„Cudowne* prześcieradłom
Przed tygodniem pojawiła się w prasie kle- 

rykalnej francuskiej sensacyjna wiadomość, 
jakoby na posiedzeniu Akademii francuskiej

stwierdzono (?), iż na płótnie, przechowywa- 
nem w katedrze w Turynie, a mającem po­
chodzić jakoby z całuna, w który obwinięte 
było ciało Chrystusa, znajduje się zarys tego 
ciała, powstały drogą działań chemicznych. 
Znamiennem jest dla dzisiejszej epoki, iż kle- 
rykali chętnie zrzekli się cudownego wyja­
śnienia dla obserwowanego na owym cału­
nie obrazu i natychmiast przyjęli i głośno 
rozreklamowali wrzekomo naukowe wywody, 
które podał zoolog Vignon. Chodzi im bo­
wiem nadewszystko o stwierdzenie autenty- 
tyczności tego obrazu, a rozumieją dobrze, 
że tylko dowód naukowy jest powagą decy­
dującą.

Ale przejdźmy do samego całunu. Otóż 
przechowywany w katedrze turyńskiej ma 
być tym samym, który w XI stuleciu, a więc 
w epoce bardzo odległej od śmierci Chrystu - 
sa, znajdował się w Konstantynopolu, ucho­
dząc tam za autentyczną pamiątkę. O tym 
całunie zaginął wszelki ślad w r. 1205 i do­
piero ponownie zjawiają się wieści o nim 
w r. 1358, czyli prawie po upływie półtora 
wieku.

Nie trzeba chyba kłaść nacisku na to, jak 
mało powyższe daty są zdolne wzbudzić za­
ufania co do autentyczności samego całunu, 
nie mówiąc już o obrazie na nim, tem bar­
dziej, jeżeli się zważy na łatwowierność i 
ciemnotę 'wieków średnich, kiedy setkami 
podrabiano różne narzędzia męki Chrystusa, 
kiedy sprzedawano pióra mniej znanych p ta ­
ków, jako pochodzące ze skrzydeł aniołów itd.

Po tych paru uwagach przejdźmy do wy­
jaśnień Vignona. W r. 1898 niejaki Pia pod­
czas wystawy różnych przedmiotów kościel­
nych odfotografował brunatny wizerunek, 
znajdujący się na owem płótnie turyńskiem, 
przyczem zauważył, iż na kliszy otrzymał ro ­
dzaj pozytywnej podobizny człowieka, co 
świadczyłoby, iż wizerunek na płótnie był 
jakby odbitką negatywną. Sprawa ta zainte­
resowała Vignona i, zastanawiając się nad 
tem, czy nie możnaby znaleść naukowego 
wyjaśnienia takiej odbitki, dał się unieść 
zbyt daleko swej fantazyi. Opierając się na 
tem, iż żydzi za czasów Chrystusa zwilżali 
całuny aloesem i oliwą, postawił on przypu­
szczenie, iż ciało człowieka męczonego, wy­
dzielając z siebie przez wyziewy wzmożoną 
ilość substancyj alkalicznych, mogło w ze­
tknięciu z aloesem wywołać reakcyę chemi­
czną, uwidoczniającą się w formie owej od­
bitki. Swoje wywody Vignon wydał w po­
staci studyum, zatytułowanego „Linceul du 
Christ", a studyum to istotnie na posiedze­
niu sekcyi przyrodniczej w Akademii pary­
skiej zaprezentował Yves Delage, profesor 
Sorbony.

Posłuchajmy jednak, co o tem odkryciu 
Vignona sądzi tak znakomity uczony, jak 
Berthelot. Interwiewowany w tej sprawie 
przez dziennikarzy oświadczył, iż Akademia 
wysłuchała cierpliwie referatu Delage’a, gdyż 
nakazywała to grzeczność. Jednakowoż sza­
nująca się instytucya naukowa nie mogła się 
kompromitować dyskusyą nad tak fantasty- 
cznemi dowodzeniami. „Dlatego — mówił 
Berthelot — gdy zaproponowano mi odpo­
wiedź, odrzekłem, iż sprawa ta należy nie 
do nas, lecz do działu historycznego. To był 
jedyny sposób wypowiedzenia w formie de­
likatnej mojej opinii o tem w gmachu insty­
tutu. Trudno jest bowiem nieraz wprost ko­
muś powiedzieć: „Panie, czyż pan z nas żar­
tuje ?“ Gdy Delage, zrozumiawszy tę odpo­
wiedź, zwrócił się do Berthelota, powołując 
się na to, iż przedstawił rozumowania n au ­
kowe, odrzekł mu Berthelot: „Słyszałem je
— ścisłości w tem niema żadnej, a co się 
tyczy fotografij, któreś nam pan zademon­
strował, to radzę panu obejrzeć zupełnie po­
dobne w wystawowej szybie księgarni spiry­
tystycznej". Nic dziwnego, iż w takich wa­
runkach referat Delage’a nie został wcale za­
protokołowany.

Przy tej okazyi warto przytoczyć, jak przed 
108 laty załatwioną została we Francyi po­
dobna sprawa z innym całunem, który też 
miał być prawdziwym i pochodzić z grobu 
Chrystusa, a znajdował się jako relikwia w 
katedrze w Besanęon.

Dnia 27 floreala roku II (jest to datowa­
nie, zaprowadzone przez rewolucyę) władze 
z dystryktu Besanęon przesłały do Konwentu 
ów całun wraz z następującym protokołem :

„Wymyślono zrobienie głośnego cudu z wrze- 
koinem zachowaniem się prześcieradła, na 
którem miały się znajdować ślady potu, krwi 
i obraz człowieka, zmarłego przed 18 wie­
kami. W Besanęon księża kazali czcić to lu­
dowi, nazywając świętym całunem.

Załącza się nietylko owo prześcieradło wy­
robu nowoczesnego, lecz także „poncis", czyli 
wyciętą formę, która co rok służyła d o  o d ­
n a w i a  n i a wizerunku, którego cudowną 
trwałość podziwiano. Załącza się też proto- 
koł, konstatujący zweryfikowanie go przez 
księży i zawierający i c h  f o r m a l n e  p r z y ­
z n a n i e  s i ę  d o  o s z u s t w a  (qui contient 
l’aveu formel de leur fourberie), do którego 
— jak twierdzą — nie mieli śmiałości się 
poprzednio przyznać".

Protokół ten i wszystkie, dotyczące doku­
menty zostały przesłane przez Konwent do 
komitetu oświaty publicznej. Oryginały ich 
przechowują się w Archiwum r.arodowem, 
a sam opis sprawy, zaregestrowany jest w 
tomie IV protokołów z posiedzeń ówczesnego 
komitetu oświaty publicznej.

Całun, którego fałszywość została w ten 
sposób stwierdzoną, został zapewne spalony, 
gdyż nic o nim potem nie było słychać.

To też, gdy znów poruszono historyę inne­
go całunu należy mieć na pamięci sprawę 
besanęońską. O całej tej aferze nie rozwo­
dzilibyśmy się tak szeroko, gdyby już i nasza 
prasa klerykalna nie podnosiła na ten temat 
wrzawy.

Oczywiście, że francuskie pisma klerykalne 
nie omieszkały skapitalizować „odkrycia" 

Tignoim i np. „Figaro", robiący geszeft" z 
każdej sensacyjnej rzeczy, zapowiada w tonie 
kupieckiej reklamy, iż dła swych prenumera­
torów przeznacza jako premium odbitkę z 
turyńskiego wizerunku.

Wybory do Kasy chorych w Podgórzu.
Od wielu lat rządzi podgórską Kasą cho­

rych klika, która, zagarnąwszy instytucyę ro­
botniczą, uczyniła z niej dla siebie dojną kro­
wę i doprowadziła finanse Kasy do ruiny. 
Chcąc utrwalić swoje rządy, zamierzała klika 
ta przeprowadzić po cichu wybory, bez roz­
głosu i bez ogłoszeń publicznych.

Dzięki czujności naszych towarzyszów w 
Podgórzu, udało się pokrzyżować ten niego­
dziwy i bezwstydny plan. Uwiadamiamy wszy­
stkich robotników, należących do podgórskiej 
Kasy chorych, że wybory odbędą się w na­
stępujących term inach:

W Ludwinowie dnia 7 maja o godz. 9 rano. 
Wybrani być mają 2 delegaci.

W Zakrzówku dnia 7 maja o godz. 11 rano 
(2 delegatów).

W Dębnikach dnia 7 maja o godz. 3 po­
południu (9 delegatów).

W Płaszowie dnia 10 maja o godz. 9 rano 
(11 delegatów).

W Podgórzu odbędą się wybory dnia 
25 maja.

Zwracamy uwagę towarzyszów podgórskich, 
aby zajęli się energicznie tą sprawą, przede- 
wszystkiem zaś postarali się o to, aby każdy 
członek Kasy, liczący 24 lat, bez różnicy płci, 
zgłaszał się po legitymacye wyborcze.

Przejrzeć listę wyborców tudzież wnosić 
ewentualne reklamacye będzie można przez 
8 dni, tj. od dnia li do 18 maja. W tym cza­
sie będzie też można zgłaszać się po legity­
macye.

Obwieszczenie wyborów nastąpi od 18 do 
25 maja.

Towarzysze, robotnicy! Od dawna odczu­
wacie na swojej własnej skórze, co to zna­
czy, gdy Kasę chorych mają w ręku wasi w ro­
gowie. Instytucya robotnicza powinna być w 
ręku robotników ! Zgłaszajcie się wszyscy po 
legitymacye, a w dniu wyborów głosujcie na 
listę socyałno-demokratyczną, którą w swoim 
czasie ogłosimy w „Naprzodzie".

Przegląd polityczny.
Misyonarze katoliccy są znowu powodem 

zaburzeń w Chinach. Biuro Reutera donosi 
w tej sp raw ie: Powstanie w Chentingen jest 
podobno następstwem usiłowań, podjętych w 
celu uzyskania wysokich odszkodowań dla 
katolików. Powstańcy zamordowali jednego 
francuskiego duchownego i głowę jego obno­

sili przez kilka dni po kraju. Mocarstwa żą­
dają od rządu, aby natychmiast powstanie 
uśmierzył. Francuskiego posła i jednego se­
kretarza wydelegowano do przeprowadzenia 
śledztwa.

Z  TEATRU.
Jubileusz 40-letniej pracy literackiej Ada­

ma Bełcikowskiego uczcił tea tr  krakow ski wy­
stawieniem jego sztuki „Pan P asek". Nazwał 
tę sztukę autor „historyą szlachecką"; je s t  ona 
w rzeczywistości tylko anegdotą szlachecką, 
zaczerpniętą ze słynnego pam iętnika Jana Chry­
zostoma Paska. F abu ła  tej anegdoty sama w 
sobie je s t zbyt szczupłą, aby w ypełnić zdołała 
ram y 5-aktowej sztuki. Sienkiewicz z anegdoty 
swej o swatach pana Zagłoby zrobił jednoaktów ­
kę. Bełcikowski powinien b y ł taksam o postąpić, 
a by łby da ł jęd rną kom edyjkę szlachecką, pełną 
werwy i humoru. Ponieważ jednak skąpą akeyę 
rozłożył aż na 5 aktów, nie m ógł uniknąć nu­
żącej rozwlekłości. Budowa sztuki je s t bardzo... 
niedzisiejsza. T ak  pisano komedye za dawnych 
dobrych czasów, kiedy od sceny nie wymagano 
jeszcze psychologii, wierności w odtwarzaniu du ­
cha epoki itp. Szlachta piła, sejm ikewała, by ła 
„poczciwa", młody rycerz kochał się z wzaje­
mnością, ojciec lub m atka jednej z kochających 
się stron sprzeciwiały się małżeństwu, ale j a ­
kieś nieszczęście, aw antura, najazd, lub coś po­
dobnego pozwoliły zajaśnieć w całej pełni szla­
chetności młodego rycerza —  k tó ry  przy całej 
swej szlachetności ni* rh r i  iricikiogo
rozumu, —  przeszkody pokonane, skrusżony 
krzywdziciel i król nagradzają pokrzywdzonego, 
Numa wychodzi za Pompiliusza i... kochajmy 
się!... Zaraz z początku można przewidzieć w szyst­
kie dalsze szczegóły i wesoły koniec żałośnej 
historyi. Ostatecznie możnaby to  jeszcze jako 
tako znieść, gdyby przynajmniej było krótkie.

Grana była sztuka na ogół dość dobrze, wy­
różniał się zwłaszcza p. Kotarbiński, k tóry  i 
charakteryzacyą i zamaszystością kontuszową 
odtworzył doskonałą postać króla Jana Sobie­
skiego. Na pochwałę zasługuje też staranna wy­
stawa sztuki, tak pod względem kostyumów, jak  
i pod względem dekoracyj, szczególnie w osta­
tnim akcie, gdzie teatr przedstawia pszenną gle­
bę krakowskiej ziemi.

Nielicznie zebrana publiczność żywo oklaski­
wała sztukę i w yw oływ ała sędziwego autora, 
którem u po pierwszym akcie wręczono kilka 
wieńców i bukietów. ...r.

Z sali sądowej.
Aresztowanie za obrazę religii. W sobotę

26 b. m. aresztowano w Przemyślu maszy­
nistę drukarskiego z drukarni Dżulyńskiego 
Aleksandra J o n a s e k a ,  Rum una, za rzeko­
mo popełnioną zbrodnię obrazy religii. Spra­
wa miała się t a k : Z drukarni Dżulyńskiego 
wydalono pomocnika, który udał się z zemsty 
na policyę i zadenuncyował maszynistę J o ­
n a s e k a ,  że miał coś przeciw Bogu powie­
dzieć. Sprawę oddano do sądu. Jako świad­
ka przesłuchano nakładaczkę z drukarni Dżu- 
łyńskiego, niejaką Helenę C y r  a ń s k ą, tę sa­
mą, która denuncyowała wraz z Chomiakiem 
to w. Witolda R e g e r a  przed sądem wojen­
nym. Cyrańska przy pierwszem przesłuchaniu 
zaprzeczyła obciążającej Jonaseka denuncya- 
cyi, oświadczając sędziemu śledczemu, że do­
niesienie jest nieprawdziwe. P o  d w ó c h  
d n i a c h  z „ n i e w i a d o m y c h "  p o w o d ó w  
C y r a ń s k a  z m i e n i ł a  s w o j e  z e z n a ­
n i a ,  dokładnie opowiadając, w jaki sposób 
Jonasek obrażał Boga. N a  p o d s t a w i e  
t y c h  d r u g i c h  z e z n a ń  a r e s z t o w a n o  
J o n a s e k a .  Gyrańską pozostawiono na wol­
nej stopie.

J o n a s e k  jest poddanym rumuńskim, czło­
wiekiem żonatym, dła którego więzienie śled­
cze jest nieszczęściem.

Obrońca Jonaseka ma zamiar zażądać uwię­
zienia Cyrańskiej, ponieważ zachodzi podej­
rzenie, że Cyrańska namówiła wydalonego po­
mocnika do fałszywej denuncyacyi.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi kobiet pracujących. Dnia 4

bm. w niedzielę o godzinie 10 rano, w sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych w Krako-
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Avie, odbyło się nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie stowarzyszenia kobiet pracujących, 
celem dokonania uzupełniającego wyboru do 
zarządu. Porządek dzienny op iew ał: 1) Za­
gajenie, 2) Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności zarządu, 3) W ybór trzech człon­
ków zarządu, 4) Wnioski i zapytania.

Zagaiła i przewodniczyła tow. K a c z a ­
n o w s k a ,  która złożyła zarazem sprawozda­
nie z dotychczasowej czynności zarządu. Od 
dnia 1 stycznia b. r., tj. od chwili założenia 
stowarzyszenia, odbyło się 6 poufnych zgro­
madzeń w sprawach agitacyi i organizacyi; 
prócz tego odbyło się kilka pogadanek.

Przeciw nowozorganizowanemu stowarzy­
szeniu rozpoczęli klerykali zaciekłą walkę, u- 
siłując zapomocą różnych środków odciągnąć 
kobiety od organizacyi. Wysiłki te jednak nie- 
tylko nie odniosły żadnego skutku, ale prze­
ciwnie w y s z ł y  n a  k o r z y ś ć  s t o w a r z y ­
s z e n i u ,  r o b i ą c  m u  w i e l k ą  r e k l a m ę .  
W czasie rekolekcyj bowiem i kazań przeciw 
organizacyi kobiet, przystąpiło do organiza­
cyi najwięcej towarzyszek. W brew swym chę­
ciom więc przysparzali jezuici przez swe wy­
stępy stowarzyszeniu coraz to nowych człon­
ków.

Zaraz na pierwszem walnem zgromadzeniu 
przystąpiło do organizacyi kilkadziesiąt robo­
tnic; po 3 miesiącach agitacyi liczba ta wzro­
sła już w dwójnasób.

Dochód z wkładek i dwóch wieczorków wy­
nosi do 1 maja br. 82 K 67 h, wydatki (ka­
szta administracyi, zgromadzeń itd.) 46 K 96 
h, pozostaje zatem saldo 35 K 71 h.

W skutek wyjazdu musiały trzy towarzyszki 
z zarządu ustąpić, wobec czego okazała się 
potrzeba zwołania nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia celem uzupełnienia zarządu.

Po udzieleniu zarządowi za dotychczasową 
działalność absolutoryum, przystąpiono do wy­
borów do zarządu. W ybrane zostały: tow. 
Gustawa B o b r o w s k a ,  tow. M. K. i tow. 
S p  a n l a n g  Rozalia.

Następnie omawiała tow. K a c z a n o w s k a  
cele i korzyści organizacyi zawodowej. Tow. 
B o b r o w s k a  zachęcała w wymownych sło­
wach do kształcenia się i postawiła wniosek 
o utworzenie, w łonie stowarzyszenia kółka 
samokształcącego; wniosek ten jednogłośnie 
uchwalono.

Po przemówieniu kilku towarzyszek, które 
zachęcały do organizowania się, zamknęła 
przewodnicząca zgromadzenie.

Dzięki poparciu związku stowarzyszenie 
rozwija się nadzwyczaj pomyślnie i jest na- 
'Dioja,, J ż  .organizacją wzrośnie wkrótce do 
tego stopnia, iż będzie można przystąpić do 
organizowania kobiet poszczególnymi zawo­
dami.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 5 maja. 1789. 

Początek francuskiej rewolucyi. — 1791. Król z sej­
mem zaprzysięga Konatytucyę 3. Maja. — 1792. Zgro­
madzenie narodowe we Francji. — 1818. U r o ­
d z i n y  K a r o l a  M a r k s a .  — 1821. Śmierć Na­
poleona I. — 1900 Marszałek Roberts w pochodzie 
na Pretoryę przekracza rzekę Vet. — 1901. Masowe 
wydalania robotników w Berlinie za święcenie 1. Ma­
ja. — Demonstracya młodzieży lwowskiej przeciw ca­
ratowi. — Koniec strejku górników w Montceau-les- 
Mines.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
W torek: „Odrodzenie" (Renaissance), komedya w 3 

aktach Fr. Schonthana i Fr. Koppel-Ellfelda (w roli 
Viterina wystąpi p. Łącka-Pawłowska).

Środa: „Pan Pasek", historya szlachecka w B obra­
zach A. Bełcikowskiego (popularne).

Czwartek: „Sen nocy letniej", komedya w 6 obra­
zach W. Szekspira.

Piątek: „Hulaj dusza", baśń fant. w 8 obrazach 
ze śpiewami i tańcami A. Walewskiego.

Sobota: „Flovio i Flayio", igraszki i sceny miłosne 
w 4 obrazach Fr. Schonthana i Fr. Koppel-Ellfelda 
(nowość).

Niedziela: „Zaczarowane koło", baśń fant. w 5 obra­
zach L. Rydla.

Posiedzenie ściślejszego komitetu majowego
i komitetu partyjnego odbędzie się we w torek o 
godz 7 1/* wieczór w lokalu Związku.

Doliński w obronie alkoholizmu. P . proku­
ra to r Doliński skonfiskował w piątkowym nume­
rze „Naprzodu" ze sprawozdania z krakowskie­
go zgrom adzenia majowego nietylko ustęp z mo­
wy tow. H aeckera, którem u „władza" na zgro­
madzeniu samem naw et nie przeryw ała mowy, 
nietylko dwa ustępy z rezolucyj, przeciw któ­
rym „w ładza" na zgromadzeniu nic nie miała, 
lecz także ustęp z mowy tow. D a s z y ń s k i e -  
g  o, skierowany p r z e c i w a l k o h o l o w i !  P . Do­
lińskiemu nie podoba się nasze hasło „precz z 
alkoholem 1, „precz z pijaństwem ", p. Doliński 
je s t widocznie o s o b i s t y m  p r z y j a c i e l e m  
a l k o h o l u ,  rozumiemy w ięc, że do żywego u- 
bodły go wycieczki tow. Daszyńskiego pod adre­
sem ty ch , co się zapijają u Hawełki lub W en- 
zla. Ludzi od Hawełki i W enzla uważa p. Do­
liński za „klasę", chronioną przez ustawę, a wód­
kę za n ietykalną instytucyę państwową. Jeszcze 
tylko tego brakowało, ażeby prokurator stauął 
w obronie wódki i p ijań stw a!

Profesor Leo w roli „oberhyeny". Profesor 
U niw ersytetu , pierw szy wiceprezydent miasta 
itd. — p. Leo nie wstydzi się wykonywać ta ­
kich robót agitacyjnych, które żydzi kahalni 
powierzają pp. Komitauewi i Fendlerowi. P . Leo 
nie przebiera w środkach, byle ty lko co rychlej 
zostać prezydentem. Geni za kartkam i, szczegól­

niej w małej własności narzucając się w sposób 
arogancki ludziom zupełnie sobie nieznanym.

Naoczny świadek opowiada nam, ja k  p. Leo 
z niejakim p. Boguszem napadł przed gimna- 
zyum Sobieskiego właściciela realności p. H. i 
w wymownych słowach tłum aczył mu potrzebę 
wydania mu k art legitym acyjnych. P . I i. nie zna 
zupełnie p. Lea, zdziwił się mocno tym sposo­
bem agitacyi i odmówił wydania kart. Dodaje­
my, że p. H. je s t konserw atystą, jak o  taki bę­
dzie niewątpliwie głosow ał za stańczykami, mi­
mo to je st oburzony postępowaniem p. Lea.

Gospodarka w krakowskim cechu krawców.
W  niedzielę 4 bm. odbył się dalszy ciąg wal­
nego zgromadzenia krakowskiego cechu kraw ­
ców pod przewodnictwem p. Sechtlinga i wobe- 
cności instruk tora przemysłowego p. d ra Sclio- 
netta. Z 300 członków cechu przybyło na zgro­
madzenie zaledwie kilkudziesięciu majstrów. Po 
dokonaniu wyborów do sądu polubownego i ko- 
misyi rewizyjnej, zastanawiano się między inne- 
mi nad budową domu cechowego. P . Seclitling, 
popierając ten projekt, tw ierdził, że gotówkę, ja ­
ką posiada cech t. j .  około 7 .500 K, „mogłoby 
się roztrwonić, lepiej więc włożyć ją  w mury i 
ziemię". Budowę, względnie zakupno domu dla 
cechu uchwalono, poczem po przemówieniu dra 
Schonetta, p. S i l b e r m a n n  zainterpelow ał 
Sechtlinga w sprawie znanej d e f r a u d a c y i  w 
e e c h u .  Na zapytanie, czy m agistrat przyjął do 
wiadomości i zatw ierdził absolutoryum, jak ie  po­
przednie burzliwe walne zgromadzenie uchwaliło 
wydziałowi, odpowiedział pospiesznie p. Seclitling, 
że „absolutoryum zostało przyjęte". Na to oświad­
czył delegat dr. Schonett, że władza przemysło­
wa przyjęła absolutoryum, jednakże z zastrzeże­
niem co do zdefraudowania przez M arka kwoty, 
że w tej sprawie wdrożono dochodzenia i że 
Marek miał wnieść jak iś rekurs".

Pokwitowanie. Kwota 200  K, k tórą cyrk Hen- 
ry ’ego ofiarował na U niwersytet ludowy, jako do­
chód z pierwszego przedstaw ienia została już 
skarbnikowi U niwersytetu ludoweg# wręczoną. 
Ofiarodawcy składa zarząd podziękowanie.

Czarną księgę postanowiło zaprowadzić wczo­
rajsze walne zgromadzenie krakowskiego cechu 
krawieckiego. Odtąd każdy, kto zalega krawcowi 
z ratam i za ubranie, będzie notowany w „czar­
nej księdze" i nie dostanie kredytu u innych 
krawców tak  długo, aż nie uiści się z długu.

Z Życia.'żołnierskiego. Z P r z e m y ś l a  pi­
szą nam ^  W  ostatnich dwóch miesiącach już 
drugi żołnierz z 10 kompanii 10 pułku piechoty 
odebrał sobie życie. T ak w pierwszym, ja k  w 
drugim wypadku powodem śmierci były bezmier­
ne sekatury  ze strony plutonowego S z c z y g ł a ,  
który odgrażał się żołnierzom, 'że tak  będzie brał 
ich „szpicem", iż wszyscy się wystrzelają. Po 
pierwszem samobójstwie, o którem wspominał 
„Naprzód" z końcem lutego, wdrożeno na pod­
stawie notatki „Naprzodu", w której był opis 
znęcania się nad żołnierzem, śledztwo, które w 
zupełności potwierdziło zgodność z treścią ko- 
respondencyi. P o s t a n o w i ł y  w i ę c  w ł a d z e  
w o j s k o w e  n i e  ś c i g a ć  „ N a p r z o d u " ,  a 
p l a t o n o w e g o  S z c z y g ł a  z a s ą d z o n o  na 
6 m i e s i ę c y  „ w a r u n k o w e g o  p o ł o ż e n i a " ,  
to jest, że jeżeli w ciągu sześciu miesięcy do 
puści się jakiegokolwiek przekroczenia, zostanie 
zdegradowany. Tu należy wspomnieć, że proku­
rator D o l i ń s k i  skonfiskował ówczesną notatkę, 
a trybunał w motywach podał, że fak ta były 
przekręcone. Plutonowy Szczygieł, mimo zagro­
żonej mu degradacyi, ponownie począł odgrażać 
się żołnierzom, „że całą kompanię wywiezie na 
cm entarz". Najwięcej znęcał się nad Stefanem 
B i l ą ,  który też zastrzelił się w nocy z 9 na 
10 z. m. P rzed śmiercią napisał Bila list do 
swoich starych rodziców, gdzie wyiuszcza im 
powody swego samobójstwa, przyczem prosi o 
przebaczenie, że musi ich na stare la ta  bez o- 
pieki zostawić. Plutonowy Szczygieł okrada tak ­
że żołnierzy z pieniędzy. I  tak  np. przyszedł on 
do szeregowca P  y s a r  a, żądając, by mu zmie­
nił koronę na drobne. P ysar dał Szczygłowi dro­
bne pieniądze, ale Szczygieł nie dał m« korony, 
tylko odwrócił się i poszedł dalej. Od szerego­
wca C z a r n o t y  wziął Szczygieł nową bieliznę 
i nie chce mu za nią zapłacić. W ielu jeszcze 
innych żohiierzy okradł w ten sposób plutonowy 
Szczygieł, s,

W ładze^ wojsko we, którym podajemy te fakta 
do wiadomości, zapewne pociągną Szczygla do 
odpowiedzialności.

Przykładny reprezentant w ładzy . C. k. agent 
policyjny w Przemyślu, Edmund R a  c z a j ,  zo­
sta ł skazany przez sąd powiatowy w Przemyślu 
na 2 dni aresztu, względnie 10 koron kary, za 
pobicie w czasie służby kasyerki z nocnej k a­
wiarni, k tóra nie chciała być powolną zapędom 
miłosnym c. k. agenta.

■ Trzeci to już  z rzędu wypadek, że ck. agenci 
policyjni w Przem yślu nadużywają swej władzy, 
gwałcą po nocach dziewczęta, a mimo to pełnią 
nadal służbę. S tarszy komisarz policyi w P rze­
myślu, M a y e r ,  toleruje najgorsze nadużycia pod­
władnych sobie agentów tak , że bezpieczeństwo 
publiczne je st na szwank narażone.

Wojowniczy oficer. Z Przem yśla piszą nam : 
Porucznik od pionierów L i  c h t e n b e r g  ude­
rzy ł kilkakrotnte w tw arz małego chłopca na­
zwiskiem M arkus W  a h J, za to, że tenże nie- 
ustąpił mu się z chodnika. W ahlowi krew  po­
ciekła z uszu. Oficer po spełnieniu czynu, wi­
dząc zbierającą się publiczność, uciekł. W abi, po 
opatrzeniu go przez lekarzy, którzy wystawili 
mu świadectwo lekarskie, opisujące obrażenia

cielesne, wniósł przez sąd cywilny doniesienie 
karne na Lichtenberga.

Pościg policyjny za gimnazyastami w Sa­
noku. „Prom ień", organ postępowej młodzieży 
szkolnej, donosi: W  Sanoku odbył się niedawno 
rau t na dochód bursy uczniowskiej, na którym 
mieli śpiewać uczniowie i wziąć następnie udział 
we wspólnej k o lacji. Komitet, urządzający za­
bawę, nie zgodził się jednak na to, aby ucznio­
wie byli obecni podczas kolacyi, sanocki zaś 
katecheta gimnazyalny wraz z zgrają policyan- 
tów przeszukiw ał po godz. 11. w nocy wszyst­
kie knajpy w Sanoku, myszkując za uczniami, 
k tórzy według przypuszczeń księdza katechety 
mogliby na w łasną rękę urządzić sobie bibkę. 
Sym patyczna kom pania: ksiądz katecheta i po- 
licyanci, wszyscy w roli szpiclów.

Epilog afery pałaszowej w Cieszynie. Z Oło­
muńca donoszą: P rzed tutejszym  sądem powia­
towym cywilnym złożyli dnia 3 b. m. podporucz. 
Strosse i E der przysięgę m anifestacyjną, celem 
stw ierdzenia, iż nie są w stanie zapłacić przy­
znanego przez sąd kupcowi Aufrichtowi odszko­
dowania za ból w kwocie 3 .000 K.

Nowa stacya telegraficzna z ograniczoną 
służbą dzienną otw artą zostanie dnia 6 maja w 
Jaw orznie (pow. Chrzanów) przy istniejącym tam ­
że urzędzie pocztowym.

Rosyjska prasa rewolucyjna poza granica­
mi Rosyi. Rewolucyoniści rosyjscy, tak  socyalni 
demokraci, ja k  i socyaliści rewolucyoniści, wy­
dają poza granicam i imperium rosyjskiego n a­
stępujące pism a: „ R a b o c z e j e  d i e ł o "  (spra­
wa robotnicza), organ socyalnych demokratów, 
wydawany przez Kryczewskiego ; „ W i e s t n i k  
r u s s k o j  r e w o l u c i i " ,  organ zagranicznej 
grupy rewolucyjnych socyalistów, redagowany 
przez T arasow a; „N a k a n u n i e “, wydawane 
przez byłego oficera rosyjskiej m arynarki, emi­
g ran ta  Sierebriakowa, pismo niezaw isłe; socyal- 
no-demokratyczna „ I s k r a " ,  której dotychczas 
wyszło 20 num erów ; redagowana przez Plecha- 
nowa socyalno - dem okratyczna „Z a r i a " ,  pismo 
naukow e; socyalno - rewolucyjna „ S w o b o d a "  
(wolność), propagująca terror. Nadto „ L i g a  a- 
g r a r n a " ,  wydaje szereg pism nieperyodycznych, 
popularno-agitacyjnych, przeznaczonych dla ludu 
wiejskiego.

Prof. Wahrmund ogłasza w „T iroler T agblatt" 
odpowiedź swą na ataki, skierowane przeciw 
niemu ze strony klery  kałów. Na wstępie pole­
mizuje prof. W ahrmund z „Reich»posfr“, która 
11 marca zajęła wrogie wobec niego stanowisko, 
a w dwa dni później sama oświadczyła się prze­
ciw głoszonej przez kościół prawdzie w iary o 
„nieomylnym autorytecie" kościoła. W ten spo­
sób nawet jego zawzięci przeciwnicy dopuszczają 
się herezyi, według kościelnych pojęć, a pismo 
ulega klątw ie wraz swoimi czytelnikami i w spół­
pracownikami. W  dalszym ciągn swej odpowie­
dzi przechodzi prof. W ahrmund do nieto lerancji 
kościoła wogóle i omawia rzymski Syllabus z r. 
1864. (Papież Pius IX. w ydał 8 grudnia 1864 
encyklikę, potępiającą wolnomyślne poglądy no­
woczesne na religię i społeczeństwo; do ency­
kliki tej dołączył Syllabus compledens prae- 
cipuos nostrac aetatis erroreś, t. j . spis 80 
nauk „błędnych", dotyczących religii, wiedzy i 
życia społecznego. Papież domaga się podpo­
rządkowania wiedzy i państwa pod papieski 
au to ry tet. R ed.).

Syllabus  —  wywodzi prof. W ahrmund — 
który domaga się wyłącznego panowania kato ­
lickiej religii w państwie i potępia wszelkie 
przeciwne twierdzenia, stoi w sprzeczności z tą 
zasadniczą ustaw ą państwową, która gwarantuje 
przecież wolność sumienia, swobodę przekonań 
religijnych i równouprawnienie wszystkich w y­
znań, uznanych w państwie.

W skutek tej sprzeczności ludność zachodnich 
państw cywilizowanych rozpada się ze stanowi­
ska rzymskiego praw a kościelnego ua dwie gru­
py: na liczebnie większą grupę, zwykłych ludzi 
świeckich i obywateli państwa, począwszy od mi­
nistrów do dziennych wyrobników i na małą 
grupę tycli życiowych kuglarzów, którzy umieją 
trzym ać się postanowień zaw artych w Syllabus, 
nie popadając równocześnie w konflikt z usta­
wami państwowemi.

W  rzeczywistości nie bierze się poważnieklątwy, 
ciążącej nad pierw szą grupą przeważającą, jestto  
wszakże niezdrowa sytuacya. Gdyż albo bezwa­
runkowo każdego ma obowiązywać dogmat kato­
licki, jakiekolwiekby zaw ierał zasady, albo na­
leży przyjąć, że je s t się i w t e d y  d o b r y m  
k a t o l i k i e m ,  j e ś l i  s i ę  o d r z u c a  p o s z c z e -  
g ó l n e  n a u k i  r z y m s k i e g o  k o ś c i o ł a .  Co 
się tyczy jego osoby, oświadcza prof. W ahrmund, 
że swoimi ideałami zasłuży sobie na niebo, nie 
stosując się do Syllabus’& i bulli Unam sandam  
(bulla papieża Bonifacego Y I I , przyznająca pa­
pieżom nieograniczone panowanie nad światem); 
co się zaś tyczy studentów, pragnie w ten  spo­
sób nad nimi pracować, aby uczynić ich tem, 
czem być muszą, tj. silnym duchowo ludem.

fs®fes*fe!®8«* (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po -300 zlr.

1. M A J A  1 9 02 .
Lwów. W czesnym rankiem ulice miasta za­

roiły się odświętnie ubranymi robotnikami, 
którzy o godz. 10 rano zapełnili cały plac

Strzelecki. Zecerzy wzięli tego roku tłumnie 
udział w uroczystości. O godz. 10 */2 zagaił 
zgromadzenie tow. S z m i n d a .  Przewodni­
czącymi wybrano tow. Ż e l a s z k i e w i c z a  
i II a n k i e w i c z a. Sekretarzowali tow. S ł a- 
w ik  i W e i n f e l d .  O powszecbnem prawie 
głosowania mówił tow. H u d e c ,  podnosząc, 
że myśl socjalistyczna, zataczająca ? każdym 
rokiem coraz szersze kręgi, ustawicznie po­
głębiająca się, poddaje surowej kontroli i 
krytyce działalność wszystkich ciał ustaw o­
dawczych i wysuwa, jako pierwsze żądanie 
proletaryatu w dniu 1 M aja: powszechne, 
równe, bezpośrednie i tajne głosowanie. W 
miarę siły nacisku, wywieranego przez zor­
ganizowany proletaryat, zapory, jakie burżua- 
zya stawia słusznym jego żądaniom, coraz 
bardziej słabną, aż wkońcu znikną.

Imieniem socyalistycznej młodzieży akade­
mickiej tow. K i s i e l e w s k i  zaznaczył soli­
darność uczącej się młodzieży socyalistycznej 
z dążeniami robotników, do którycK pociąga 
ją  młodość, zapał i uczucie sprawiedliwości 
społecznej.

Tow. M i ę s o  w i c z  mówił o ośmio-godzin- 
nyin dniu roboczym i ustawodawstwie ochron- 
nem, poczem tow. W i t y k  uzasadniał słu­
szność postulatu socyalistycznego, domagają­
cego się zniesienia armij stałych, a wprowa­
dzenia na ich miejsce ludowej milicyi. Pod­
czas przemowy tow. W ityka, komisarz roz­
wiązał zgromadzenie.

Z placu Strzeleckiego ruszył p o c h ó d  ul. 
Grodzickich, Rynkiem, Halicką, W ałową, pla­
cem Maryackim, ulicą Karola Ludwika pod 
gmach teatralny, śpiewając „Czerwony sztan­
dar", „W arszawiankę", „Szcze ne wmerła 
Ukraina", „Jeszcze Polska nie zginęła" i 
„Marsyliankę". W pochodzie niesiono 12 ta ­
blic, na których wypisano postulaty socyal- 
nej demokracyi w językach: polskim, ruskim 
i żydowskim. Gdy 10-tysięczny tłum stanął 
o godzinie 1 pod teatrem, przemówił z bal­
konu tow. W i t y k ,  który w porywających 
słowach skreślił znaczenie święta robotnicze­
go. Następnie z piersi zgromadzonych za­
brzmiał „Czerwony sztandar", poczem masy 
rozeszły się w największym spokoju.

Po południu na Polance pod Kopcem od­
była się zabawa ludowa. Robotnicy i robo­
tnice Wraz z socjalistyczną inteligencyą ba­
wili się ochoczo tańcami lub innemi towa- 
rzyskiemi rozrywkami. Kiedy zapadł zmrok, 
uczestnicy zabawy przy świetle pochodni i 
dźwiękach muzyki wracali zwartym szeregiem 
do miasta.

Uroczystość miała przebieg wspaniały i od­
powiadający zupełnie oczekiwaniom lwow­
skich towarzysza. v

Telegraf i telefon.
Wybory do rady państwa.

Lwów, 5 maja. Wczoraj odbyło się tu przy 
ul. Objazd zgromadzenie wyborców dzielnicy 
III-ej, na którem stanął jako kandydat na 
posła p. Jan S t a p i ń s k i .  W przeszło go­
dzinnej mowie wzywał mówca mieszczaństwo, 
aby organizowało opozycyę przeciw rządom 
dotychczasowym kliki. Mówca oświadczył, że 
do Koła polskiego bezwarunkowo nie wstąpi. 
Kandydaturę p. Stapińskiego przyjęto jedno­
myślnie.

Ułaskawienie skazanego za znęcanie się.
Przemyśl, 5 maja. S ierżant oddziału san itar­

nego W r ó b e l ,  zasądzony na 7 miesięcy w ię­
zienia za znęcanie się nad szeregowcem H a r a -  
s y m c e m, któremu połamał ręce, doprowadzając 
go także do głuchoty i ślepoty, z o s t a ł  u ł a ­
s k a w i o n y  i n a t y c h m i a s t  w y p u s z c z o ­
n y  z w i ę z i e n i a .

(O wypadku tym pisaliśmy szeroko w lutym 
b. r. Poseł tow. D a s z y ń s k i  również mówił o 
tem w parlamencie).

Pobór wojska w Finlandyi.
Petersburg, 5 maja. „Nowoje Wremja" 

donosi, żo w Helsingforsie odbył się wczo­
raj w zupełnym spokoju pobór wojska. Spo­
dziewają się, że także w innych miejscowo­
ściach pobór rekrutów odbędzie się w spo­
koju.

Zamach samobójczy córki Don Karlosa.
Rzym, 5 maja. W edług wiadomości dzien­

ników rzuciła się wczoraj ks. Beata Massimo, 
ur. ks. Burbon, córka Don Karlosa, do Ty- 
bru, udało się jednak ją  uratować

Znowu trzęsienie ziemi.
Szemacba, 5 maja. Wczoraj wieczorem dało 

się tu  znów czuć trzęsienie ziemi.

N A D E S Ł A N E .
(Za te n  dział redakcya nie odpowiada).

CYRK HENRY
przy Placu Wielopole.

W poniedziałek 5 maja 1902 o godz. 8 wiecz.

I. JOUR- FIX
Wspaniały nowy Program.

Yilly Bebee
ze swojemi 12 lwami, z zadziwiającą tresurą. 
Występ w szystkich znakomitych artystów  i 

artystek  oraz komicznych klownów.
W e wtorek 6 maja wielkie przedstawienie.
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